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N. Król, Pan  nasz najmiłościwszy mocą. następującego najłaskawszego pisma gabineto* 
wego miastu Poznaniu  udzielić raczył porządku miejskiego.

Celem gruntownego urządzenia spraw komunalnych miasta P oznan ia  i zapro* 
wadzenia regularnej organizacyi tychże, oraz aby gm inom  miasta z powodu rozsą­
dnego i spokojnego zachowania s ię ,  z jakiem mieszkańcy jużto podczas zaburzeń 
w państwie sąsiedniem, juź to  podczas przygód przez wybuchnienie cholery spra­
wionych, rozkazom władz zwierzchniczych chwalebnie zadosyć czynili, szczególny 
dać dowód Mego zaufania i łaski Mojej, ofiaruję w darze miastu porządek miejski 
z dnia 17, Marca r. b, i stosownie do zastrzeżenia w §, 85, postanawiam, aby preze­
sostwo w magistraturze obejmował Nadburmistrz odernnie potwierdzony. Zleciłem 
Ministrowi spraw wewnętrznych i policyi, aby ku  zaprowadzeniu porządku miej­
skiego niezwłocznie należyte wydał postanowienia. Stosownie do rozkazu tego na 
p ro ib ę  rady municypalnej z dnia 3 . Października r. b. dotycząca się mianowania 
Nadburmistrza, następuje rezolucya i spodziewam się, £e Reprezentanci miasta przy 
podaniu trzech kandydatów wybór swój na takich skierują m ężów , którzy w równym 
stopniu posiadają zaufanie rządu i gmin.

Berlin , dnia 29. Listopada r. 1831 -
( P o d p i s )  F R Y D E R Y K  W I L H E L M ,

D o
Rady municypalnej miasta Poznania.

Mogliśmy współobywateli naszych dopiero teraz o tem zawiadomić, gdyż ogłoszenie to 
poprzednio w Zbiorze Praw powinno było być umieszczone. Potrzebne roboty względem roz- 
rządzeń porządku miejskiego mającego być zaprowadzonym, już się rozpoczę ły , a ze strony 
3 W . Prezesa naczelnego prowinćyi mianowany został Komitet, wespół z Deputacyą rady m u ­
nicypalnej dalsze obrady odbywający.

P o z n a ń ,  dnia 6. Lutego 1832.
R a d a  m u n i c y p a l n a .
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W iadomości krajowe,
Z  B e r l i n a ,  d n i a  4. L u t e g o ,

N .  Kró l  raczy!  M a jo ra  d y m i s s y o w a n e g o ,  B a ­
r o n a  S p  i e g e  1- B o r l  i n g h a u s e  n , m i a n o w a ć  
R a d z c ą Z i e m i a ń s k i m  po w ia tu  P a d e r b o r n ,  w o b ­
w o d z i e  r e g e n c y j n y m  M i n d e n .

N .  K ró l  r a czy ł  A s se s s o r s  p r z y  Sąd z i e  Z i e ­
m i a ń s k i m  H a c h t m a n n  m i a n o w a ć  R a d z c ą  
sp r aw ie d l iw oś c i  p rzy  Sądz i e  m i e j s k i m  w  M a -  

■g d e b u r g u .
P r z e j e ż d ż a ł  t u :  K ró l ,  N id e r l a n d z k i  gOr 

n i e c  g a b i n e t o w y , H o o g e r ,  z H a g i  j a d ą c  d o  
P e t e r s b u r g a ,

Z  d n i a  5. L u t e g o ,
N .  K ró l  r aczy ł  R o tm i s t r z a  p r z y d a n e g o  (aggre-  

g i r t )  do  p u ł k u  2go  h u z a r ó w  a s ł u ż b ą  o d p r a w ia ­
j ą ce go  p r z y  ge n e r a l n e j  k o m e n d z i e  ó t e go  k o r ­
p u s u  a rm i i ,  K a r o l a  S c h m i d t ,  o b d a r zy ć  g o ­
d no śc i ą  i p r a w e m  sz lachec twa.

N ,  Kró l  racz.ył K a n t o r o w i  p e n s y o n o w a n e m u  
p rzy  kościele  n a d w o r n y m  w P o t s d a m i e ,  P a s s e ,  
dać  o r d e r  O r ł a  c z e r w o n e g o  ątej  klassy.

IMI/lVWk'IWV WVU

W iadom ości zagraniczne.

R  o s s  y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d .  14. S tyczn i a ,  ( s ta r .  st . )

P r z e z  ukaz  Cesar sk i  do  Kap i t u ły  ro s sy j sk i ch  
o r d e r ó w ,  m i a n o w a n y  K a w a l e r e m  o r d e r u  Sg p  
W ł o d z i m i e r z a  ą tej  k las sy:  za p r z y k ł a d n ą  g o r ­
l i w o ś ć  w s p e ł n i e n i u  p o r u c z o n y c h  o b o w i ą ­
z k ó w  czasu  ro k o s z u  w W a r s z a w i e ,  S e k r e t a r z  
g ł ó w n e j  ad ro in i s t r a c y i  X ię s t w a  Ł o w i c k i e g o  
9.  ki ,  A n d r z e j  G r e i b e r g ,

W y c ią g i  za spraw ozdan ia  P etersbursk iego  Ober- 
P olicm ejstra .

W  P e t e r s b u r g u ,  w I 8 3 1- r *» m i e s z k a ń c ó w  
p ł c i  męs k i e j  by ło  3 x6 , 21 1 ,  ż eńs k i e j  132,000,  
o g ó ł e m  448,221;  w (ej l i c z b i e :  d u c h o w n y c h  
i g 2 4 ,  s z l ach ty  42 ,901 ,  w o j sk o w y c h  r a n g  n i ż ­
s z yc h  45,8195 k u p c ó w :  k r a j o w có w  3957» z a " 
g r a n i c z n y c h  3134;  m i e s z c z a n :  t u t e j s zy ch  3657,  
z  i n n y c h  mia s t  11,177;  c e c h o w y c h  i i , 7 g5 ; l u ­
dz i  r ó ż n y c h  n i e s z l a c h e c k i c h  s t a n ó w  63 ,119 ;  
c z e l ad z i  d o m o w e j  98,098;  w ło śc i an  p o d d a ­
n y c h  1 1 7 , 42 6 ;  m i e s z k a ń c ó w  p r z e d m i e ś c i a  
O c h t y  2 9 U .  —  C u d z o z i e m c ó w  w  1330.  by ło  
54,256;  w c i ągu  1831.  p r z y b y ł o  i ch  829,  u b y ­
ło  20*30, p o z o s t a ł o  13,035, —  W  c i ą g u  1831.  
u r o d z i ł o  s i ą  d z i e c i  płc i  mę sk i e j  3 5 1 5 ,  ż e ń ­
skiej  2996 ;  p o d r z u c o n o  d z i e c i  9 ,  z  n i c h  3 
n i e ż y w y c h .  O ż e n i ł o  s i ę  1041.  U m a r ł o :  
2  c h o r ó b  z w y c z a j n y c h :  m ęiczya 6890, k o b i§ |

4335* z  p rz y p a d k ó w : u t o n ę ł o  9 3 ,' z e  s w ą d u  
z  węg l i  5 ,  o d  s p a r z e l i z n y  2 ,  z r o z m a i t y c h  
p r z y p a d k ó w  3 r , z  p i j a ń s t wa  1 4 ,  z  a p o p l e x y !  
17 5 .  o g ó ł e m  3 1 9 ;  ś m i e r c i ą  g w a ł t o w n ą ,  z a ­
r ż n i ę t y c h  5, z e  sku tk ów  p ob i c i a  2, o g ó ł e m  7 ;  
s a m o b ó j c ó w :  z ad u s i ł o  s i ę  17, z a r ż n ę ł o  2,  z a ­
s t r z e l i ł o  3 ,  o g ó ł e m  22. —  W  szp i t a l a ch  po -  
l i cyi  c h o r y c h  z o s t a w i o n y c h  ta i n  d l a  b r a ku  
mie j s ca  po  i n n y c h  z a k ł a d a c h ,  w y z d r o w i a ł o  
m ę ż c z y z n  16 0 ,  kob i e t  99 ;  u m a r ł o  38. —  N a  
c h o l e r ę :  z a c h o r o w a ł o  o s ó b  płci  męs k i e j  8856,  
ż eńsk i e j  429 6 ;  u m a r ł o  m ę s k i e j  5 8 20 ,  ż eńs k i e j  
3437.  Z a s z c z e p i o n o  o sp ę  : d z i e c i o m  płc i  m ę ­
sk i e j  183 > żeń sk i e j  188- Z w a r y o w a ł o :  m ę ż ­
c z y z n  4 0 ,  kob i e t  31.  —  K o ś c i o ł ó w :  g r e c k o -  
r o s sy j sk i ch  by ło  140,  i n n y c h  w y z n a ń  19, s ta-  
r o w i e r c ó w  5, d o m ó w  m o d l i t w y  5, k l a sz to rów  
3 ;  k a p l i c ą ,  d o m ó w  a r c h i j e r e j s k i c h  4 ;  p a ł a ­
có w  Ce sa r s k i c h  g ;  z a m e k  i n ż y n i e r ó w  1. D o ­
m ó w :  s k a r b o w y c h  m u r o w a n y c h  299,  d r e w n i a ­
n y c h  152 ;  p r y w a t n y c h  m u r o w a n y c h  2351,  
d r e w n i a n y c h  5 1 7 8 ;  p u b l i c z n y c h  m u r o w a ­
n y c h  4.  R o z p o c z ę t o  w c i ą g u  rok u  b u d o w l i :  
s k a r b o w y c h  m u r o w a n y c h  6, d r e w n i a n y c h  6 6 ;  
u k o ń c z o n o ,  s k a r b o w y c h  m u r o w a n y c h  <1. p r y ­
w a t n y c h  m u r o w a n y c h  36, d r e w n i a n y c h j / 4 5 , —• 
F a b r y k  by ło  70 ,  o tw a r to  n o w y c h  5 ;  r o z m a i -  
t y ęh  i n n y c h  z a k ł a d ó w  by io  117 ,  o tw a r to  n o ­
w y c h  7 ;  b ru k u  p o  r o z m a i t y c h  c zę śc i ach  m i a ­
sta by ło  77>97° s ążn i  k w . , n a p r a w i o n o  i p r z e ­
ł o ż o n o  k os z t e m  mias t a  41,030,  n a n o w o  w y ł o ­
ż o n o  k o sz t e m  sk a rb u  1260,  ko sz t em  p r y w a ­
t ny ch  11,815 kw. s ą żn i .  Szo s s e  by ło  i 6,682§ ; .  
c h o d n i k ó w  k a m i e n n y c h  ( t r o t t o i r ą )  99,115^,  
n o w o  z r o b i o n y c h  k o sz t em  sk a r b u  351 ,  k o ­
s z t e m  p r y w a t n y c h  771 sąź .  kw.  D r e w n i a n e ­
g o  p o m o s t u  by ło  497 kw,  s ążn i ,  n o w o  z r o b i o ­
n o  172. —  P o ź a r o w  4 1 ;  w n i c h  spa l i ł o  s i ę  
l u b  m o c n ą  p o n i o s ł o  s z k o d ę  d o m ó w  i g ;  s t ra ta  
zaś  w y n o s i  do  415 ,400  rub l i .

N i e m c y .
Z  F r a n k f u r t u  n.  M. ,  d.  29. S tyczn i a .

D z i s i a j  s r a n a  o g o d z i n i e  8. p o c h o w a n o  (u 
z  w y ś w i a d c z e n i e m  h o n o r u  w o j s ko w e go  u r o ­
cz yśc i e  o ^ c e r a  po l s k i e go ,  k tóry w h o t e l u  „ p o d  
Ł a b ę d z i e m * '  życ ia  d o k o n a ł .  (G az ,  V o s s a . )

Z  M o g u n c y i ,  d n .  24. S tycz n i a ,
P r z y  z b l i ż a n i u  s i ę  p i e r w s z e j  k o l u m n y  P o ­

l a kó w ,  o g r o m n e  m n ó s t w o  l u d z i  z p o c h o d n i a ­
mi  w r ę k u  z g r o m a d z i ł o  s i ę  o  g o d z i n i e  6tej  
n a d  t e g o s t r o n n y m  b r z e g i e m  R e n u .  Z a b r z m i a ­
ła m u z y k a ;  t y s i ące  z g r o m a d z o n y c h  z u n i e s i e ­
n i e m  śp i ew a l i  z n a j o m ą  p i e ś ń  pol ską „ Jeszcze  
P o ls k a  niezginę?a“ w j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  N a  
ś r o d k u  R e n u  na m o ś c i e  ł y ź w o w y r a  o d p o w i a ­
da ł  tąż s a m ą  p i e ś n i ą  w j ę z y k u  o j czy s t y m o d ­
dz i a ł  P o l a k ó w ,  po  większe j  c zę śc i  z o f i c e r ów  
anłofilysłs s i ę  sk ł ad a j ąc y ,  G d y  6ię  d o  b r z e g u
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zbliżyli,  powstało m iędzy  mieszkańcami szla­
ch e t n e  w s p ó lu b ie g an i e  s i ę ,  gdyż  każdy s ię  
do b i j a ł  o zaszczyt  przyjęcia do  d o m u  swego  
gościa po lskiego ,  —  W c z o r a j  do przyjęci? 
d r u g ie g o  odd z i a łu  j e szcze  świetnie j sze  p o c z y ­
n i o n o  p rzygo tow an ia .  W z d ł u ż  b rzegów wspa­
n ia łe g o  R e n u ,  na pagórkach  w in n ą  macicą  
za s ł a n y ch ,  ro z ło ż o n o  o g n ie  na znak radości ,  
ł t ó r e  r az em  z p o c h o d n i a m i  całą oświecały 
okol icę.  W  bliskości miasta r zęsi s t em ja śnia ł  
świa t ł em t r an sp ar en t  a l egoryczny .  M i ę d z y  
w y c h o d ź c a m i  tymi  było też kilku starców i 
dan ia  j e d n a ,  j e szcze  w m u n d u r z e  P o r u c z n i ­
k a ,  która na całej  wyp raw ie  mężowi sw em u,  
jako ad jutan t  towarzyszyła .  ( Ga z ,  V o ss a . )

Z  W  o r m  a c y i ,  dnia 15. Stycznia.
P r f y j ę c i e  Po lakó w w mieśc ie  naszetn było 

i s to tnie ro z r ze w n ia ją cy m  i p rawdz iwie  brater-  
skiern.  Choc iaż  F r a n k e n i h a l  było ich p ie r ­
w szy m n o c l e g ie m ,  za t r zy ma n o  wszelako tu 
p ie rwsz ą  ko lumnę ,  z inne tn i  już  po p o łu d n iu  
t r zeba  się było rozstać.  Magi s t r a tu ra  wcze­
śn ie  już wystarała  się o kwate runki  dla gości  
p rzyby waj ący ch  i w ce lu  tym rozda ła  dn ie m  
p r z e d te m  bilety kw ate ru nko we  —  ale ta sta­
ranność ,  jak się pokazało ,  była tą r azą n i e p o ­
t r ze bna .  Każdy  mieszk an ie c  miasta chc ia ł  
m i e ć  bilet ,  nawza jem karteczki takie z rąk s o ­
b i e  wydz ie ral i  i j e d e n  zazdrośc i ł  d r u g ie m u  
h o n o r u  u m ie sz cz e n ia  w d o m u  swoim kocha­
n y c h  p rzyby lców.  — Kied y  wóz jaki stanął  
p rze d  d o m e m  m u  w y z n a c z o n y m ,  właściciel  
p rzy jeżdża jącym ani  tyle czasu n i ep oz  walał,  
sb y  zs iąśdź m o g l i ;  w ścis lem zna cz en i u  s ło ­
wa  p o w ied z i eć  m o ż n a ,  i e  ich z wozów z ry ­
w a n o  i p r awie  m i m o w o l n y c h  do  d o m ó w  z a ­
b ie ra no .  N i e p o d o b n ą  je6t r zecz ą  opi sać tę 
r adość  i w eso łość ,  która teraz u  nas  pa nu je ,  

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  q i .  Stycznia.

P i s m o  zamieszczone w K u r y e r z e  ( z  D u ­
b lina z d. 18. m . b . )  nas tępujące zawiera  szcze ­
gó ły  o od jeźdz ie  O ’Gonnel l a  i o fakcyi O r a n -  
źys tów:  „ G d y  processya była najliczniejszą,
p rzeszło  50,000 ludz i  było z g r o m a d z o n y c h ;  
l ecz  należała n ie rów nie  większa część do n a j ­
niższych klass ludu  a z położen ia  pol i tycznego 
her sz tów ła two m oż n a  było wmosić na  charakter  
i s tan zg r omadzen ia  sa m eg o ;  tymi  her sz tami  
by li  P P .  R e y n o ld t  i Marcus  Castel lo,  J e s t  to 
zda rzen iem uwagi  g o d n e m ;  z osta tnim albo­
wiem „obrońca”  ( O ’C o n n e l l )  z nadzwycza jną  
n ie d aw no  t emu  obchodz i ł  s ię po gardą ,  a p ie r ­
wszy z P a n e m  O ’Conne l l  ok ro pn ie  n ie raz  się 
kłóci ł  i ku poparc iu  sprawy swojej pięści uży ­
wał .  L e c z  ivszystko to,  jakkolwiek jest nagan y  
g o d n e m ,  n i cz em  niejest  w p o r ó w n a n iu  z po­
s tęp ow anie m P a n a  O ’C o nn e l l  s amego .  S po ­

dz iew ano  s i ę ,  źe  p rzy odjeździe swoim us i ł o ­
wać będz ie  uśmierzyć i p rzy t łumić n iegodz iwe  
w z bu r ze n ie ,  sprawione  przez  zabiegi  j ego;  
lecz na  tej nadz ie i  bardzo s ię  zawiedz iono ,  
Siniaćby się jeszcze m o ż na  by ło  z chorągwi  
z  napi sem „ R o z w i ą z a n i e  u n i i ”  jako też z wy­
s tawienia por t re tów połączonych  O ’Conne l l a  
i Króla W i lh e l m a  I V . ;  lecz poża łowan ia  go-' 
d n e m  mus i  być to uw iad om ien ie ,  że ten uczo­
ny  P a n  pokazawszy się na  placu processyi  do 
z g r o m a dz on e go  ludu  p rze mó w i ł  w wyrazach 
j ie łnych goryczy i namiętności  i oświadczywszy,  
ź e  od  dnia tego uroczyście,  n i eod zow nie  i bez­
war un k ow o  poświęci  się rozwiązaniu  uni i  p ra ­
wodawcze j ,  kończył  odezwą  do ł a twowie rnego  
zg r om a dz e n ia ,  aby us i łowan ia  jego wspierało,  
i wołał  do nieba o pomoc  i b łogos ławieństwo .—  
T e r a z  przypa trzmy się d rug ie j  s t ronie  o br az u  
I r landzkiego.  P on i ew aż  się p r z e k o n a n o ,  i e  
w d o m u  Mor i s sona  liczba wszystkich do p r o te ­
stanckiego zg romadzen ia  należących pomieścić  
się  n iemogla ,  użyto w tym zamiarze  za p o z w o ­
len iem L o r d - M a j p r a  ratusza.  Z g r o m a d z e n ie  
było n ad e r  l iczne i z za mo żn ych  się składało 
obywate l i ;  byłoby też w a ż n e m ,  gdyby  tylko 
choć coś do umia rkowania  po d ob n eg o  z n a m io ­
n ow ał o  obrady j ego.  L e c z  miasto t e g o ,  źe  
mia ło  być t łumaczem zasad pol i tycznych kraju, 
od zna cza ło  się tylko przez  dziwaczne przedsta­
wien ie  szalonego fana tyzmu.  P o ło ż e n ie  kraju,  
nędz a  ludu i środki  zapobiegające  tejże — wszy- 
stko to było p r z e d m i o t e m , o k tó rym an i  wspo­
m i n a n o ;  wrzaskl iwe tylko s łyszeć się dawały  
od ez w y:  „ P i s m o  święte i miecz !  T o  nasze  go­
d ł o ! ” — Oto ź  to są p r ze wr o tn e  f akeye ,  które 
teraz z n ad w e rę że n ie m  ustaw i uszczerbkiem 
wie rny ch  i spokojnych mieszkańców,  wszystko 
w I r landy i  mącą i wichrzą,  Maadevi l l e ,  Boy- 
t e n  i W a r in g  na j ednej  —  O ’Con ne l l ,  M arc us  
Castel lo i T o m  Reyn o lds  na drugiej  s t ron ie . ”  

W i a d o m o ,  że miasto stare, Cny L on d y ńs ka ,  
ma jące własne swoje u rządze n ie  municypa lne ,  
wzbrania ło  się przyjęcia n o w e g o  systematu po- 
l icyi ,  zap rowadzonego  przez  P a n a  Peela  p od ­
czas swego Ministerstwa w większej  części dziel­
n ic  stolicy. Na posiedzeniu wczorajszem rady 
municypa lne j  wniósł  starszy gminn y  W o o d  na  
po pr awi en ie  d oz or u  pol icyjnego w Ci ty ,  o- 
świądczając ,  źe cała organizacya pol icyi  t amże 
w każdym -względzie is totnie jest  han iebną .  
Pol icya drzymająca nawet  w d n iu  nic n ieczyn i  
ku zapob ieżeniu bezprawiom i z b r o dn io m ,  arni* 
rao to kosztuje ona  rocznie 40,000 fnt.  J e szcze  
p rzed kilku tygodn iami  odkryto gdzieś plan do 
wielkiej k r adz ie iy ,  o czem natychmias t  d o n ie ­
s iono  po l i c y i ; ale mimo tó k radz ież  ta się wy­
darzyła  a okradz iony,  cudz oz iemiec ,  prawie 
wszystko straciwszy co m i a ł ,  w największej  te-
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raz zostaje biedzie. (Czytelnikowi przyjdzie tu 
na myśl sławna w Szekspirze instrukcya, przez 
policy anta stróżom nocnym dana :  „Policyari t :  
Jeśli złodziei gdzie zdybacie,  przytrzymajcie 
ich. St róże:  A  kiedy niezechcą stać? Pdli- 
cyant :  T o  pozwolicie im uciec i podziękujecie 
B o gu ,  jako uczciwi ludzie ,  żeście się towarzy­
stwa takich łotrów pozbyli .“ )  — Wniosek  ten 
zyskał wprawdzie zadowolenie wielu członków 
rady municypalnej ;  przepadł  jednak przy prze­
głosowaniu.

Chociaż emancypacya żydów na posiedzeniu 
ostatniem nieprzyszła do skutku,  wiele jednak 
postanowień przez rząd i przez władze miejskie 
poczynionych  dowodzić się zdaje,  że emancy­
pacya ta wkrótce nastąpi.

W  Brystolu kradzieże i inne zbrodnie c q -  
dzień 6ię wydarzają. W  Manchester  wyłama­
n o  przed kilku dniami fabrykę i ukradziono tam 
3000 funt.  st.

Rozmaite wiadomości.
G a z e t a  R z ą d .  P r u s k a  donosi  z G a z e ­

t y  K r ó l e w i e c k i e j  z d.  go. Stycznia o wy­
padku nader  zasmucającym. Po  odejściu żoł­
nierzy polskich,  którzy otrzymawszy ułaska­
wienie  Cesarze,  do rodz innej  z>emi napo- 
wrót  się udali,  wielu jeszcze pozostało takich, 
co niechcąc wracać do Polsk i ,  od N.  Króla 
otrzymali  pozwolenie  pozostania tymczasowo 
w granicach Pruss.  Kommissya wyznaczona 
do rozpoznania  stosunków tycb żołnierzy,  za ­
spokojenia podług możności potrzeb ich i za­
dośćuczynienia ich życzeniom,udała się w tym 
przedmioc ie dn.  27. do wsi Fischau pod E l ­
blągiem, dokąd oddział  Polaków w okolicach 
tamtejszych kantonujący był  zwołanym.  Ci 
zaś podszeptom dawszy się uwieśdź i posta­
nowiwszy samowolnie  udać się przez Mal­
bork do Czczewa,  rozkasowi Kapitana R ic h ­
ter  żadnym sposobem pos łusznymi  być nie-  
cbcieli  i w zaślepieniu swojem do tego doszli 
stopnia,  źe się w kije opatrzywszy, na wojsko 
pruskie rzucili. Musiano dać ognia:  9 legło 
t rupem,  a 20 ran iono;  po użyciu środka tak 
zastraszającego cała gromada się rozbiegła.  
Podżegacza g łównego,  wachmistrza jednego,  
na miejscu aresztowano.

W  darach dobroczynnych dla wsparcia ubo­
gich naszego miasta drzewem,  złożyli znowu:

Pan B lanc, Naddzierzawca z M iędzychoda 3  T a l.; 
W . W . T reskow  a T a l;  M. W . 2  T a l . ;  Pan Briese, 
fJaddzierzawca z Paruszewa 3  T al.

Poznań,  dnia 7. Lutego 1832.
D,  G. B a a r t h ,  K a r ó l  S e n f t l e b e n .

Mieszczanin i sukiennik J a n  K i i h n  senior  
i jego małżonka A n n a  R o z i n a  z S c h r o e -  
d r ó w  owdowiała L o e k  z Skoków, wyłączyli 
przed wnijściem w małżeństwo na dniu 1. Maja 
X830. wspólność majątku i dorobku przed nami.

Wągrowiec ,  dnia 31. Grudnia I8 3 1 .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  P o k o j u .

P a n i  A n n a  D o r o t a  K a r o l i n a  S c h u l z  
z domu d e  W im m e r ,  owdowiała Baronowa 
d e  R e p p e r t  i jej teraźniejszy małżonek J a ­
k o b  Z y g m u n t Z a b e l ,  dzierżawca w Kopa- 
szynie, wyłączyli w dniu I. Sierpnia 1830. przed 
Król. Sądem Pokoju w Chodzieżu,  przed wnij­
ściem w małżeńs two,  wspólność majątku i do­
robku.

Wągr owiec ,  dnia 31. Grudnia 1831. 
__________ K r ó l .  P r u s k i  S ą d  P o k o j u .

Dobry ekonom,  dokładna gospodyni,  zdatny 
włodarz i torfiarz od Sgo Wojciecha r. b. mogą 
tu mieć służbę. Ogrodnik zaś sposobny może  
się tu zgłosić i zaraz będzie miał miejsce.

Golęcin pod Poznaniem,  d. 30. Styczn. 1832.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i p ieniędzy.

D nia  4 . Lutego i  S 3 2 . P apiera­
mi

G otow i­
zną

O bligi długu państw a . . 
O bligi bankow e az do w łącznie

po po
94 934

lit. H . . . . . . .
Zaehodnio-Pruskie listy zasta­

'

w n e  ..............................
L isty zastawne W . Xięstwa

97 —

Poznański ego. . . . 98 j 97f
W schodnio-Pruskie . . , 994
S z l ą s k i e .................................. 1 0 b ł —

Poznań, dnia 7. Lutego i 832.
P ap ie ram i. G o to w iz n a . O d  sta*

Kurs oblieńw  m. PoZnania 97 965 " 4
   -   i
Ceny zboża na Pruską miarę i wage  

w  Poznaniu.
D nia  6. Lutego  1832.

Tal. igr. fen. do Tal. igr. feni
Pszenica  . . 2 12 6 — 2 i 5 —
2 y t o  * . i I 17 6 — I 22 6
Jęczmień . . I 5 — — I 7 6
Owies  . . . —- 25 _ __ — 27 6
Taterka  . . X 12 6 _ 1 15 —
Groch . . . X 12 6 _ X *7 6
Ziemiaki . . — IJ — — — 1 0 —
Siana cetnar a 

110 f f . . , 20 „ 22 6
Słomy kopa a 

1200 ff . , 4 15 . wm̂ t 4 20
Masła garniec 1 20 —• ■— 2 — —


